(Dokończenie.) 


Gdy owi czterćj panowie niespodzianie 
do pokoju weszli, jeden z nich, niejaki 
pan Wakefield, niegdyś ścisłą przyjaźnia 
z nieboszczykiem panem Mortimerem złą- 
czony, zbliżył się do gospodyni domu, i 
przepraszajac ja za tak natrętne najście, 
oświadczył, że majac pilna sprawę z mło- 
dym panem Stanley, a niezastawszy go 
w domu, byli zmuszeni zgłosić się tu 
po niego. Emelina w Ka i chciała 
odejść, lecz Stanley, którego wejście tych 
panów widocznie zmieszało, prosił ją, 
aby została. ° 

Po chwili, gości usiedli, i wzajem po 
sobie spojrzeli, jakby pytajac się, kto 
z nich piórwszy ma zagaić rozprawę, gdy 
wtóm Stanley z wymuszona spokojnościa 
ozwał się: 

„Jestem na usługi panów, lubo nić mam 
zaszczytu znać tego pana.« 

Nieznajomy odpowiedział krótko; »Na- 
zywam się Whitby; a nawzajem pozwól 
mi się pan zapytać: kiedy miałeś ostatnia 
wiadomość o swoim wuju, panu Brown- 
low ?« 

»Już temu będzie — byłoto — kiedy 
zemną pożegnawszy się, powrócił do Lon- 
dynu, Już temu tydzień, i więcćj, Ałe 
zkądże to pytanie?« rzekł Karol Stanley 
mocno zniepokojony. 

»Odtad mic o nim nie słyszano; a ten 
pan, jego ajent« — dodał pan Wakefield, 
wskazując na pana Whitby — »przybył 
tutaj, aby zbadać przyczynę jego nieo- 
hecności. Ńikt go nie widział, odkad wy- 


szedł z gospody w przyległćj wiosce, aż 
wreszcie dziś rano trupa jego odkryto.« 

.W ciagu mowy pana Wakefielda twarz 
Karola Stanley powlokła się żywym ru- 
mieńcem , a ręce jego ściskały mimowol- 
nie poduszkę u sofki, na którćj siedział; 
poczćm zawołał przelękniony : 

»Trupa jego odkryto? Czyż mój wuj 
już nie Żyje Pa 

»Tak jeste — odrzekł ajent — » co je- 
szcze okropniejsza — został zamordowa- 
nym.a 

Te ostatnie słowa wymówił pan Whitby 
z przyciskiem, a spojrzenie jego utkwi- 
ło badawczo w obliczu młodego Stan- 
ley'a. 

pr ET le wskrzyknęła Emeli- 
na, załamując ręce. »O, Boże! Zamordo- 
wanymle ` 

Tu Harol Stanley powstał, i zmierzy- 
wszy ponurym wzrokiem ajenta, spytał 
po chwili surowo: »Zamordowanym, mój 
panie? i przez kogoż?« 

»Przytrzymano wczoraj irlandzkiego że- 
braka z jego Żona, których maja w po- 
dejrzeniu o zabójstwo» — ozwał się Wa- 
kefield. 

*wCóżby ich do tak strasznćj zbrodni 
przywieść mogło?«— zagadnęła Emelina, 
podczas gdy jćj kochanek znowu przy nićj 
usiadł. - 

»Wuj pański mićwał zwykle ostatnićmi 
czasy znaczne sumy przy sobies — rzekł 
ajent, zwracając się do Karola. 

»A zatćm morderstwo i rozbój !«— wy- 
jęknał Stanley. »Tak, rozbójto zapewne 
był głównym celem.« 

»Nie inaczćjc — mówił pan Wakefield 
dalćj— »wszelako musiał to niepowsze» 


dni być rozbójnik, gdyż przy przetrza- 
śnieniu trupa, znaleziono przy nim zć- 
garek i kilka kosztowności — nietknię- 
tych « ” 

»Ach, dzięki niebul« — zawołała Eme- 
lina — »więc sprawcy zapewne już schwy- 
tani. Ach, bićdny, biedny staruszek l«— 
Tu tkliwa dziewczyna zalała się rzewnć- 
mi łzami. 

»Niestety, jeszcze nie, panno Emelino. 
Mniemaliśmy z poczatku, żeśmy już trop 
znaleźli, lecz zważywszy rzecz dokładnićj, 
okazało się, żeśmy się pomylili. Slady 
stóp na miejscu popełnionćj zbrodni, 
zdały się rzeczywiście mićć niejakie po- 
dobieństwo do obuwia żebraka; ztómwszy- 
stkiém wykazał on się późnićj noszeniem 
butów, gdy tymczasem tam widocznie 


ślady trzewików postrzeżono. Proszę też ' 


panie... dodał pan Wakefield, zwrócony 
do Emeliny — »czy znasz pani tę minia- 
turę Pe — co mówiąc nadstawił jéj, mały 
portrecik na słoniowćj kości , wyobraża- 
jacy samaż Emelinę. 

»To mój obrazek — przejał Karol po- 
wstając, i biorąc urzędnikowi z rak por- 
trecik, rzekł— »jakże on się tam, albo ra- 
czéj tu dostał? — Szukałem go od dni kilku.ć 

»Jeżeli tak, mój panie? Nie byłożby 
lepićj, gdyby panna Emelina nas opu- 
ściła Pa zapytał ajent 

»Nie, nie; pozwólcie panowie, abym 
została l« — odrzekła Emelina, i obróciła 
się do kochanka, który blady i zmiesza- 
ny stał przy nićj. »Jesteś chory drogi 
Karolu, bardzo chory « 

»Nie, moja luba; tylko przerażony ta 
smutna wieściąc — odpowiedział narze- 
czony słabym głosem. Emelina nalała na- 
tychmiast śklankę wody, i podała ją Ka- 
rolowi. Wział ją drzącą ręka, ale wnet się 
uspokoiwszy, wypił ja, i postawił śklankę 
na stole. 

»Przepraszam panac— ozwał się stary 
Wakefield z osobliwszym uśmićchem do 
młodzieńca— »ale kiedy w pańskim wie- 
ku byłem, uchodziło to za niegrzeczność, 
przyjmować coś lewa ręka od damy.« 

»Jestto moim nałogiema — odrzekł Ka- 
rol nieco ponuro — »byłem zawsze mań- 
kutem.« 


»Czy tak? To zaiste rzecz dziwna le — 
ozwali się razem dwaj obecni, którzy do- 
tad milczeli. 


»Dla czegożto dziwna, moi panowie? 
Nie mógłżebym was prosić, o wytłuma- 
czenie mi znaczenia tych wyrazów ?« 

»Bardzo chętnie! Ale byłoby może le- 
piej, gdyby panna Emelina wyjść raczy- 
łas — ozwał się Wakefield znowu. 

»Nie, zostanęc — rzekła Emelina nie- 
chętnie, ponieważ gniewało ja, iż ciele- 
sna wada jéj kochanka, stała się tak nie- 
przyzwoicie przedmiotem rozmowy. 


»Jak się pani podoba« — odpowiedział 
Wakefield pannie Mortimer, a potóm 
zwróciwszy się do Karolu, dodał: »Dwóch. 
znakomitych lekarzy opatrywało trupa 
pana Brownlow , i jużto z położenia ra- 
ny w głowie, jużto ze znamion palców 
na szyi, uczyniło wniosek, iż tylko oso- 
ba, która zawsze zak: ręki używa, tę 
okropna zbrodnię popełnić mogła... Je- 
dnóćm słowem, mój panie, suma 10.000 
funt. szterl. która wuj pański z banku 


"wyjął, i miał przy sobie, znalazła się 


w twoim domu — co w połączeniu z o- 
kolicznościa, iż okazana tu miniatura na 
złotym łańcuszku, w ręku zamordowane- 
ge starca uwięzła ; żadnćj dalszćj niedo- 
zwala watpliwości, iż pan, i tylko pan 
sam jeden, dopuściłeś się tego nienatu+ 
ralnego zabójstwa, z którego to powodu, 
pana tu aresztuję.« j 


Stłumiony okrzyk boleści wydarł się 
z piersi Emeliny w całą odpowiedź na 
tak straszne obwinienie kochanka, i pa- 
dła bez Życia u stóp jego. Dwaj milczą- 
cy potad świadkowie poskoczyli ku Eme- 
linie, i podnieśli ją z ziemi. Stanley, 
który ich poruszenie mylnie sobie tłu- 
maczył, gwałtownie zerwał się z sofy, i 
stanął naprzeciw okna. Oczy jego były 
szćroko rozwarte, włosy najeżyły się, 
cały jego widok zwiastował trwogę i o- 
błakanie. 

»Precz odemnie! — Odstap, odstap! 
Wielki Boże, nie daj mu się przybliżyćla— 
wołał Karol grobowym głosem.  »Okro- 
pny cieniu! Czegoż Żadasz ode mnie! 
Precz, zniknij, zniknijle— i tak krzy- 
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cząc, cofał się z rozpostartćmi ramiony 
w tył, jakby chciał ujść ścigającemu go 
widmu, aż wreszcie zbliżył się do okna, 
i utkwił w nim wzrok osłupiały. Poczóm 
znowuż wskrzyknaął: Czegoż się lękam? 
Nie jestżem nierozsadnym? Ominę go! 
Ominę go, klnę się na Boga, że go omi- 
nę, chociażby krwawy cień jego miał mi 
oczy tak olśnić, jak mi już mózg zapalił! 
Czegoż tak groźnie kościane twoje palce 
w górę wysterczasz? Ha, wićm teraz , 
wićm dla czego | Oto widzę już mój grób, 
mój grób! Kara boża już mię dosięga »— 
i załamawszy okropnie ręce nad głowa, 
spiał się nagłe ma okno, i rzucił się nićm 
przez głowę na dół. 


Ten ostatni ruch był tak szybkim, iż > 


wszelka pomoc ludzka byłaby w każdym 
razie zbyt późno przyspieszyła. Przywo- 
ławszy służbę Żeńska dla ratowania Eme- 
liny, wybiegli świadkowie tćj okropnćj 
sceny na podwórze, gdzie ciało Karola 
o kamienie zgruchotane leżało. Jeszcze 
pojedyńcze członki drgały konwulsyjnie, 
lecz wkrótce wszelkie Życie zagasło, 

Emelina nie przeżyła długo tych cio- 
sów srogiego losu; jeszcze nie minęło 
pół roku, a już złożono ją obok ojca 
w grobie. 


Podobieństwa wielkich bohatć- 
rów pomiędzy sabą, 


Jeźli dziejopisowie, a mianowicie dzie- 
jopisowie starożytności, pewien właści- 
wy sobie poatyczny wdzięk mają; tedy 
mają go też i bohatórowie. Dażac głó- 
wnie do tego, aby wywarli silne wra- 
Żenie na umysły ludzkie; trzebaż się im 
dziwić, iż tychże samych środków do o- 
siągnienia celu używają? 

Chociaż bohatórowie mnogiemi laty, a 
czasem i wiekami sa przedzieleni, prze- 
cież wzajemnie swómi przykłady do czyn- 
ności się zachęcaja, i w.-jednćj i w tej 
samćj sferze idejów Żyją. I heroizm ma 
swoje uderzające środki teatralne, swoje 
świetne przybory, jak i samaż scena. Je- 
źli Aleksander, Condé, Napoleon w przed- 
jutrze wielkićj bitwy spokojnie do rana 


spali, nie działoż się to głównie dla te- 
go, aby umysłom żołnierzy, owe potrze- 
bne zaufanie wpoić, które im tak wiel- 
kie zwycięztwa odnosić pomagało? Frań- 
ciszek I, król francuzki, zasnał pod wie- 
czór drugiego dnia bitwy pod Marigna- 
no, o piędziesiat kroków od pułku.nie- 
przyjacielskiego, a nazajutrz zwyciężył I 

Karol XII chciał we wszystkićm być po- 
dobnym do Aleksandra wielkiego; to przy- . 
widzenie, byłato jego zwyczajna szkapa, 
na której jeździł. Zwyciężywszy Piotra 
wielkiego pod Narwa, bohatór szwedzki 
wtargnał w głąb państwa rosyjskiego. 
Z tego powodu wybito już na jego roz- 
kaz medal z napisem: »Victrices copias 
alium laturus in orbem», to jest: »Zwycięz- 
kie wojska do drugićj części świata po- 
wiedzie.a Byłoto napomknieniem zdobyw- 
czych wypraw Aleksandra wielkiego, któ- 
ry z Macedonii aż do Indyi, zagony swo- 
je rozszćrzył. Piotr wielki, lękając się o 
swoje państwo, oświadczył Karolowi chęć 
zawarcia pokoju. »W Moskwie będę się 
układał z carem« — odpowiedział tenże. 
Dowiedziawszy się o tćj odpowiedzi, > 
odrzekł Piotr: »Mój brat Karol chce za- 
wsze grać Aleksandra; lecz spodzićwam 
sie, iŻ we mnie Daryjusza nie znajdzie.e 

Frydryk wielki aż w najdrobniejszych 
szczegółach Życie Karola XII - roztrzą- 
sał. W swoich listach do Woltera mówi 
często o nim. »Król szwedzki: czyta. 
my w jednym z tych listów — »był jedy- 
nym wielkim mężem obecnego stólecia, 
który miał charakter teatralny.«— Z tych 
słów można wnosić, jak mocno Frydryk 
wielki o tém był przekonany, iż każdy 
bohatćr podobien jest aktorowi na scenie, 
ponieważ narody oczy w niego wiepiają, 
W istocie też Frydryk wielki naśladował 
Karola XII, mianowicie co do jego pro- 
stoty w stroju. Karol XII nosił zawsze 
duże buty i surdut z grubego niebieskie- 
go sukna; Frydryk wielki ubićrał się za- 
wsze w mundur swojćj gwardyi przybo- 
cznćj, jadał i sypiał nielepićj od nićj, Wy. 
stawny przy publicznych uroczystościach, 
w Życiu codziennćm był skromnym i 
oszczędnym. 

Napoleon, majacy wielkie podobień- 
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stwo do Frydryka I, nosił takže za zwy- 
czaj mundur dragonów gwardyi, i ró- 
wnież wystawność monarszą z prostota 
Żołnierska łączył. Króla Frydryka wi- 
dywano często w wytartym surducie 
wierzchnim, pod którym miał na sobie 
mundur zwyczajny; to przypomina nam 
sławny szary surdut Napoleona. 

Czytamy, iż Cezar nazwiska wszystkich 
swoich Żołnierzy wiedział; podobnież 
chciał i Frydryk wielki z nadzwyczajnćj 
pamięci słynąć. Mawiał przeto często 
przy popisie wójsk z oficerami i sierzan- 
tami, nazywając ich po imieniu. Wszak- 
Że zapewniano, iż każdego razu odczyty- 
wał wprzód spis żołnierzy jednéj kompa- 
nii, i tylko z téj, nazwiska wymieniał, I 
Napoleon wywoływał Żołnierzy po imie- 
niu; miałżeby i on tegoż samego co Fry- 
dryk fortelu używać? 

Rozpoczawszy pićrwsza wojnę szlazka, 
kazał król pruski uieść przed swoja gwar- 
dyja orła rzymskiego wypukłćj roboty na 
złotćj lasce. Nie jestże to podobném do 
orła, którego Napoleon za znamię poło- 
we obrał? 

Utrzyniywano, iż narody chętnie obra- 
zom i znamionom pokłony bija. Bohaté- 
rowie korzystali zręcznie z tćj skłonno- 
ści. Nie poprzestajac na zewnętrznych 
znakach, któreby dro oczu mówiły, chcie- 
li także działać na wyobraźnia. Dopo- 
i -1 noda- 
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nia, gdyż poetów , artystów, dziejopisów 
i bohatórów ścisły sojusz wiazę. 

Bohatórowie niezadowoleni własna sła- 
wą, usiłują przywłaszczyć sobie sławę 
swych poprzedników, a to stawiąc się 
z nimi narówni. I tak Aleksander wiel- 
ki po owładnieniu Azyi, kazał się poró- 
wnywać z Herkulesem, Bacchusem, Achil- 
lem, i żadał, aby artyści przedstawiali 
go z godłami tych bohaterów; a w swo- 
jéj nieugaszonćj żadzy sławy, ubolćwai , 
iż nie znalazł Homera, coby czyny jego 
w pieśni uwiecznił. 

Bonaparte zwracał zawsze uwagę na to, 
co na wyobraźnia działać mogło, i ma- 
wiał często; »Wielkie imiona przycho- 
dzą ze wschodu« Nikt już nie watpi, iż 
gdy Napoleon w Egipcie bawił, Aleksan- 
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der wielki stał mu wciąż przed oczyma. 
Może to sława macedońskiego bohatćra 
wabiła go ku Gangesowi, lecz niefortun- 
na przygoda pod St. Jean de Acre od- 
stręczyła go od tćj zapamiętałej wyprawy. 

Nikt nie znał się lepićj na teatralności 
bohatćrów, jak Napoleon. W pićrwszych 
czasach rzeczypospolitćj i konsulatu na- 
śladowaź starannie rzymskich, republikań- 
skich bohatćrów. Nadano mu imię Ce- 
zar, Ten przydomek miał dla wielu osób 
ironiczne znaczenie i przypominał Krom- 
wella. Został on mu istotnie dnia 19 
Brumaire przywłaszczony, gdy naśladu- 
jac wymuszony entuzyjazm Fromwella, 
i rozpędzając parlament, wyrzekł do rady 
starszych: »Pamiętajcie ,,1Ż towarzyszami 
mojćmi jest Bóg wojny i bogini Fortuna.e 

Monety z tamtych czasów przedstawia- 
ja Napoleona z ostrzyżoną głową, à ła 
romaine. Kanowa użyczył mu późnićj ry- 
sów twarzy Cezara, lejac ów jego posag 
z bronzu, który jeszcze potad w muzeum 
wersalskiem widzićć można. 

Wielu najsławniejszych bohatórów wie- 
rzyło w fatalizm. Karol XII mawiał é 
swojćj szczęśliwćj gwieździe.  Frydryk 
wielki pisał do Woltera: »Mam niejaka 
pociechę w tćj konieczności, która wszy- 
stkićm rządzi, i czynom naszym pewien 
kierunek nadaje. 

Cezar udając się do armii, za pomocą 
którćj za pana rzeczypospolitćj chciał się 
narzucić; powierzył się kruchej. łódce 
w czas burzy morskićj. Napoleon wraca- 
jąc z Egiptu środkiem angielskich statków 
krążących, narażał się co chwila na nie- 
bezpieczeństwo dostania się w niewolę. 
Karol XiI odwidzał nawet swych nie- 
przyjaciół, Wielkie uniesienia skłaniają 
duszę do zabobonności. Aleksander wiel- 
ki, upojony pomyślnością, chciał być u- 
ważanym za syna Jowiszowego; Atila na- 
zywał się biczen bożym. Edward III, 
który tyle złego Francyi wyrządził, mó- 
wił, iż go Bóg do tego kraju zesłał, aby 
mu chłostę zadał. Napoleon miał się za 
wybrańca bożego. Gdy został cesarzem, 
duchowieństwo dawało mu do zrozumie- 
nia, iż samo wierzy temu, nazywając go 
nowym Mojżeszem, Cyrusem i t. d. 


Przy koronacyi, wziął koronę z rąk papieżowi, 
i sam ją sobie na głowę włożył. Karol XII uczy- 
nił toż samo. Wolter opowiada o nim: „Wyrwał 
koronę z rąk arcybiskupa Upsalskiego, i sam się 
ukoronował, spojrzawszy dumnie na prałata.” 

Bohaterowie toczą wojny, chociaż je niby niena- 
widzy. „Czyż myślisz, że to wielką przyjemnością 
dla mnie» — pisze Frydryk wielki do Woltera — 
wprowadzić to psie życie, w którćm codzieńnie ży- 
wot i szczęście na szwank wystawiam ?? 

Słowa te pisał w r. 1759, w siedmioletnćj woj- 
nie; bez wątpienia mógłby był wówczas pokój 
zawrzeć, gdyby tego był pragnął; jużci on rzeczy- 
wiście pragnął tego, lecz pod zbyt korzysinėmi, 
jak na swoje owczesne'położenie, warnnkami. Jego 
bohaterska duma nie chciała się ugjąć. Gdy później, 
w ciągu tejże samćj wojny w większe jeszcze po- 
padł niebezpieczeństwo, marzyło mu się ciągle 0 
śmierci Katonów i Othonów, Chciał sobie życie 
odebrać. Wolier wstrzymywał go od tego, przed- 
stawiając mu, iż w podobnym zamyśle ukrywa się 
zbyt wiele miłości własnćj. 

Frydryk wielki w złej i pomyślnćj doli, porówny- 
wał się z mężami starożytności. Tożsamo uczynił 
także Napoleon; a słowa jego przy wsiadaniu na 
okręt: „Belerophon” są powszechnie wiadome. 

Pochlebcy przyrównywali Frydryka pruskiego ee- 
sarzom rzymskim Mark-Aurelowi i Julianowi, kló- 
rzy obaj, równie jak on, mieczem i piórem dziel- 
nie władali. 

Niekiedy przybićrają bohatćrowie pozór grzeczno- 
ści. Wolier, opiórając się o stół marmurowy w pa- 
łacu królewskim, rzekł jednego razu do otaczają- 
cych go osób: wNasz Frydryk jest równie tak 
iwardy i gładki jak ten marmur.” 

Po zwyciężeniu i pojmaniu francuzkiego króla 
Jana w bitwie pod Poitiers, posługiwał mu przy 
stole zwycięzca, krółewicz angielski, czarnym zwa- 
ny, i zaprowadził go w tryjumfie do Londynu; 
wjeżdżając w to miasto, zniewolił swego królew- 
skiego jeńca, na okazałym jechać rumaku, sam zaś 
lichą dosiadł mierzynę. Ta pozorna grzeczność 
była niemało upokarzająca dla Króla franeuzkiego. 

Tożsamo i Edward III, zwyciężywszy króla Ka- 
rola VI, wielką mu cześć okazywał; lecz syn jego, 
Henryk V, jeszcze go w têm prześcignał; gdyż wy- 
darłszy temu samemu Karolowi VI tron i koronę, 
nazywał go »niezwyciężonym.* 

Ciekawą jest rzeczą, porównać według pamię- 
tników Torcy'ego tę rażącą sprzeczność grzeczności 
i głębokiego uszanowania, jakie Eugenijusz Sa- 
baudzki i Marlborough Ludwikowi XIV pozornie o- 
kazywali, gdy tego nieszczęśliwego monarchę do 
uciążliwych warunków pokoju przymuszali. 

Zakończmy tę rozprawkę charakterystycznym ry- 
sem, właściwym wielu bohaterom. Jeden z pićr- 


25 — 


wszych Kalifów , widzące żołnierzy swoich przed 
nieprzyjacielem pierzchających , wstrzymał ich tómi 
słowy: „Dokądże to gonicie? Wszak nie tam są 
wrogi wasze!”— Tychże samych słów użyli Krom- 
well i marszałek francuzki Villars. 


Homórka w sercu panieńskićm. 


Nie pytajcie mnie, jakim sposobem dostałem się 
do tćj komórki. I żaden też doświadczony czło- 
wiek o to mnie nie zapyta, gdyż wić on jak się to 
dzieje. Oto przechodząc zajrzemy przez ciekawość 
głęboko w oczy dziewczynie, i nim się spostrze- 
żemy, wpadamy tem otwartóm oknem duszy, aż na 
dno serca; albo wsuwamy się tam słodziutkićmi 
słówkami przez ucho, albo też tupnąawszy noga o 
ziemię, wykrzykujemy: Do wszystkich piorunów? 
jestem przecież mężczyzna nielada, moja panf! Mam- 
że stać przed drzwiami twojego serca, jak żebrzą- 
ca baba? Otwórz mi serce swoje. Moja sława, 
moje znaczenie, majątek, dają mi prawo do tego. 
Prędzójże, bo..! A przestraszone dzićwczę, odmy- 
ka coprędzćj serce, i wpuszcza Śmiałego bohatćra. 
Alboż panie możecie temu zaprzeczyć, że już nie- 
raz i nie dla jednego dumnie przejeżdżającego ry- 
cerza, serce wasze tak otworem stało, że mógłby 
był czwałem w nie wjechać ?— Kioby zaś koniecznie 
chciał się dowiedzićć, jakim ja sposobem do ser- 
decznćj komórki mojćj kochanki się wemknąłem; te- 
mu odpowiadam, iż długoletnią niewolą, ciężkićmi 
próby wierności, musiałem sobie torować drogę 
do tego pokoiku, w którym tak szczęśliwy byłem! 
O, czemuż już w nim nie mieszkam, czemuż wy- 
rzucono mię z tego nieba! Ale nie w czas już ża- 
le i narzekania! Przynajmnićj mege opowiedzićć , 
ccm tam i widział i słyszał; przynajemnić) wypa- 
planiem tych lubych niegdyś tajemnic, mogę zemścić 
się na wiarołomnćj. Przysuńże się bliżćj kochany 
czytelniku! Słuchaj ciekawie łaskawa czytelniczko! 
Opowiadam miłe i zajmujące rzeczy, bo opowiadam 
o sercach niewieścich. 

Gdy się w serduszku panieńskićm, już tak blizko 
samćj duszy siedzi, że.... Ale nie, nie! Zbyt da- 
leko od razu zabiegłem; najprzód miejscowość opi- 
sać należy. Wyobrażcie sobie państwo „komórecz- 
kę nizką”, mającą ledwie trzynaście linij w prze- 
cięciu. A że dotąd w piersi ludzkićj okna nie wpra- 
wiono , więc byłoby w téi komórce bardzo ciemno, 
gdyby dusza małego kaganka tam nie zawiesiła, któ- 
ry całą komórkę oświćca. Bywają też serca rozma- 
itym sposobem ogrzewane. I tak np. serca fran- 
cuzkie i włoskie mają kominki, w których gore i 
pryska i bucha, aż nieraz iskry na zewnątrz wyla- 
tują, i cały dom jasnym płomieniem zapalają — co 
innym sercom, jak np. niemieckim, a jeszcze bardzićj 


angielskim, rzaóko się zdarza; gdyż te są parowć- 
mi piecykami opatrzone. W polskich sercach bywają 
także kominki, iecz w niektórych stronach dla bra- 
ku drewek, często słomą się pali. 

Wokoło po ścianach serca wiszą ładne obrazki, 
dla ozdoby i zbudowania przez duszę zawieszone ; 
ale, jakto już u kobiet niejnaczćj bywa, wszystko 
bez systematycznego porządku: tu wizerunek boga- 
rodzicy, tam ideał zucha ginącego w boju, lub nie- 
ugiętego w niewoli; tam znowu wiązanka uschłych 
nczabudek , lub tkliwy wićrszyk imiennikowy w pię- 
knćj oprawie, a za Żwierciadłem paczka liścików 
słodko-miłosnych na złoconym papierze. 

„Jako! i źwiereiadło w serdecznćj komórce pa- 
nieńskićj > 

Co za pytanie! Wszakże serce jest toaletą rozu- 
mu, w którćj tenże przy pomocy uczuć, tychto 
pokojowców, lub pokojówek swoich; stroi się we- 
dług ich zalecenia. Jakżeby się przy tėm bez Zwier- 
ciadła obejść mogło! Zresztą nie jestio bynajmnićj 
nowe dostrzeżenie; wszyscy znawcy serca ludzkie- 
go, oddawna już to wyrzekli, że rozum kobićt, 
uczuciami się powoduje; naszą tylko zasługą, że 
dokładnićj ten proceder oznaczamy. 

W jednym kącie stoi tamże ołtarzyk, u którego 
stopni siedzą wiara, nadzieja i miłość, zupełnie tak 
upostaciowane, jak je w utworach znakomitych rze- 
zbiarzy widzimy. Wiara trzyma krzyż w ręku, 
nadzieja kotwicę, a miłość, jeżeli jeszcze właściciel- 
ka komórki sercowćj, za mąż nie poszła; trzyma 
serce ognisto pałające; póznićj zaś przybiera miłość 
ową szlachetną postać, jaką na jednym z obrazów 
Rafaela podziwiamy, to jest postać matki z dwoj- 
giem dzieci. Otoż wiara, nadzieja i miłość, są tam 
samowładnómi paniami, i ztamtąd wydobyć się nie 
moga, chyba rozdarłszy serce; przeto nić ma co wie- 
rzyć, ieżli dziewczyna mówi „Nie wierzę!” — O, 
nikt radzićj nie wierzy, niż ona! Również i temu 
nie irzeba dać wiary, jeżli powie: „Nie mam na- 
dzieit» Kobietom miło jest być przy nadziei, bio- 
rą ją nawet z sobą do grobu, bo ileżto dla nich, 
dopićro za grobem spełnić się może! Najmniej zaś 
na wiarę zasługuje to zapewnienie dziewcząt , iż 
już nie kochają. Jestto albo kłamstwam, albo sa- 
mowłasnóćm mamieniem. Prędzćjby kobiety bez od- 
dóchania niż bez kochania żyć mogły; oddćchać i 
kochać, to u nich— jedno. Wszystkie kobićty — 
sameż autorki o tćm piszą, i miałem sposobność 
przekonać się o tćm osobiście, gdym w sercowćj 
komórce mojej kochanki mieszkał. 

Dłużćj żyje kwiat, gdy mu odejmiesz światło sło- 
neczne, dłużćj słowik, gdy mu weżmiesz powietrze, 
dłużćj ryba, gdy jéj zabierzesz wodę, aniżeli kobie- 
ta, gdy jéj odejmiesz miłość! z 

* To spostrzeżenie uczyniłem w serdecznym pokoiku 
mojćj najdroższej. — Drobnostki, o ktorych w tym 


pokoiku zapomnićć się nie godzi, a które z tego 
powodu tu wymieniam, są to: śŚwićrszcze, czyli 

z francuzka grymasy, albo też muchy; w no- 
sie. Ńwićrkają one i bzikają we wszystkich zakąt- 
kach serca kobićcego, i nieraz sam głos rozsądku 
przygłuszają. Mężczyźni zaś są tak złośliwi, iż na 
swoje własne nieszczęście rozmnażają i hodują to 
ntrapienie , chociaż nie można sobie nic przykrzej- 
szego w tak ciesnóm miejscu wystawić, nad to ich 
różnotonne i cićrpkie świćrkanie. Niczem tego 0- 
wadu ani wymorzysz ani wywabisz; jedynie pra- 
wdziwa tylko towarzyska ogłada i ukształcenie, 
umią ten nieprzyjemny świćrk nciszyć, albo słodkim 
śpićwem jakiego poetycznego słowika, którego tam 
gdzieś w klatce zawieszą , przygłuszyć. 

Miałżebym już wszystko opisać 2... Ale, ale! Za- 
pomniałem. Siołków i ławek tam nić masz, równie 
jak i skrzyń i stolików. Jest tam jedna tylko duża 
szafa ścienna, z nieprzeliczonćmi pułeczkami i szu- 
fladkami, w które kobićty wszystkie swoje ulubio- 
ne rupiecia chowają, aby je na każde zawołanie pod 
ręką miały. O, nieba! Któż zdoła opisać te wszy- 
stkie cacka i bawidełka, te łątki do zabawki, te 
świecidełka, te wachlarzyki, te obrączki ślubne, te 
rozmaite lornetki dla ciekawości, te rurki do pod- 
słuchywania, te gorzkie ugryzki, te słówka ostre 
jak śpileczki, te jadwiszeczki, w których swą złostkę 
aż po główkę wciskają; te małe posążki bożyszczów 
tańcu i mody, te rozmaite wędki i sidła, siatki, i 
samotrzaski.... któż, mówię, w stanie jest opisać 
ten kram rupieci serc kobićcych ! 

Tak tedy, powierzchowny opis miejscowości już 
ukończyłem. Ale nie; jeszcze niezupełnie. Tam 
oto w kącie pozostała mi kupka Śmieci do prze- 
trząśnienia; któż wie, czy tam czego więcej nić ma, 
jak same śpilki i guziczki od rękawiczek; ta kupka 
wydaje mi się zbyt wielką. - - Tamże do licha! A toż 
co!? Mężczyzna? ĮI to młody mężczyzna? I w 
śmiecisku ? 

„Ach, tak” — rzekł do mnie, prawie z płaczem, 
pięknie ulrefiony blondynek, gdym go ze śmieci wy- 
ciąpnął — „byłem pićrwszym kochankiem jejmo- 
ścianki,” 

Proszę! więc śmiecie jest cmeniarzęm miłości? Tu 
cię pochowano? 

„Oby tobie jeszcze gorzćj się nie powiodło, mój 
nasiępco! Mnie wymieciono w kąt, a ciebie może 
ze wszyslkiém wyrzucą, gdy lepszy się zdarzy.” 

A bierz kaci tego iepszego! Nie ustąpię nawet 
najlepszemu! Albożto serce kobićce jest przechodnią 
kamienicą dla mężczyzn? 

Tak rzekłem dumnie, gdym jeszcze był w po- 
siadaniu serca mojćj kochanki Ale ów śmieciuch 
miał słuszność — wyrzucono mię, nadręczywszy 
mię się do woli! A udręczenie to pochodziło od 
upiora, Który straszył w tćj komórce. Lecz wróćmy 


się jeszcze do owej kupki śmiecia. Były tam także 
sny młodociane, róże powiędłe, spłowiałe fijołki, li- 
lije pobrukane, karty imionnikowe, był tam także na- 
uczyciel muzyki, którego właścicielka serduszka, bę- 
dąc jeszcze dzieckiem, przez wdzięczność nauki, ko- 
chała; były tam ukradkiem czytane romansy, tkliwe 
Śpiewki miłosne, i różne szczątki z »utraconego ra= 
jua dziecięctwa...- 


W kąciku nad temi śmieciami wisi duży zćgar ścien- 
ny, od którego bicie serca pochodzi. Cóżto za mylne 
wyobrażenie mają ludzie! Niektórzy mniemają: iż to 
bicie jest skutkiem młotu , albo, jak pewien poeta po- 
wiedział, stukiem cieśli, który trumnę sporządza, al- 
bo jak to prostacy anatomowie utrzymują: że to jest 
otwióranie się i zamykanie pompy krwiatej! Wszy- 
stko to bajką, jak sam własnćmi oczyma przekona- 
łem się. W sercu wisi zćgar, ktiry tylko trzy ra- 
zy w życiu bije: w godzinie urodzenia , w godzinie 
schadzki miłośnój, i w godzinie śmierci. Zwykłe zaś 
bicie serca, jakie nieustannie słyszymy, jestto tyłko 
chód wahadła. Rusza się ono to wolniej , to żywićj, 
stosownie, jak czas leniwo Inb rączo mija. Serce zaś 
ma, jak wiadomo, swój czasomierz. W nudnćm to~ 
warzystwie , idzie wahadło wraz z gnuśńym czasem 
tak opieszale, iż ledwie jednego uderzenia po drngićm, 
doczekać się można; przeciwnie zaś dzieje się w 0- 
żywionćm towarzystwie, a zwłaszcza, gdy dwa ta- 
kie sercowe zćgary, tuż blizko obok siebie wiszą; 
wtedy to wahadło myka spieszno, serce stuka na wy- 
skok, a czas bieży, jak strumień po nawalnicy! 


A teraz przystąpmy do owego upiora i do tajemnic 
serca panieńskiego.-.. Lecz oto, ktoś do drzwi puka, 
i przerywa mi opowiadanie. — Proszę wnijść! 

0, cuda! Dziewczyna, 0 którćj sercowćj komórce 
właśnie piszę, wchodzi do mnie! Łaskawy czytelnik 
wybaczy, lecz niepodobna pisać dalejl Jestem zbyt 
ciekawym, co moję — niegdyś rozkosz, a dziś moje 
udręczenie, do mnie przywiodło ? 


...Już odeszła. — Proszę patrzyć, jeszcze mi na u- 
stach tli żar jćj pocałunku. Uniewinniła się, obaliła 
wszystkie moje zarzuty, i przekonała mię: że mię 
wciąż kocha! — Przekouała mię? — Ach, wszystko 
zależy od wiary; a ja znowu wierzę, i mogę znowu 
wierzyć, iż mię kocha; iż mnie nigdy nie przestała i 
mie przestanie kochać,— wszakci znowu mieszkam w 
jéj sercu! 


Ale jakąż ofiarą musiałem to okupić! Oto, czy- 
tała, com napisał; ujrzała wszystkie tajemnice serca 
kobićcego, w moim ręku, gotowe już do wydania 
drukiem, i — zniewoliła mię do milczenia. 

Przyrzekłem jej, nic więcćj o tém nie pisać; ani 
też mówić, jakim sposobem do tego przyrzeczenia mię 
zmusiła — gdyż w tém samem ukrywa się już jedna 
z najważniejszych tajemnic serca niewieściego. Przy- 
jęła mię znowu na mieszkanie do sercowćj kemórki , 
zasunęła rygiel, i tylko to, co już było napisane, mo- 
gło pozostać. 

Żal mi bardzo, iż czytelników daremnie rozcieka- 
wiłem ; jeduakże niech jeszcze nie tracą, nadzici do- 
wiedzenia się reszty; bo skoro tylko moja bogdanka 
nie zechce mnie miło w swojćm sercu gośció, albo ja 
sam — udręczony jéj fochami, będę zmuszony z nie- 
go uciec; wtedy, jak mój honor kocham, wygadam 
wszystko i odmalaję pastelami; a ty, kochany czytel- 
niku, będziesz miał najdokładniejszy — ciąg dalszy. 


ak iż dwa miasta, oddalone od siebie o 100 mil, 


W/ladomości Hiteraokie. 


Be Lwowa: Tygodnika rolniczo-przemystowego (Wła- 
sność i nakład Piotra Pillera) wyszedł nr. 15ty i 
zawióra: 1) Prezerwatywa przeciw zarazie zie- 
mnieków. 2) Dziesiąte zgromadzenie podróżującego 
towarzystwa niemieckich gospodarzy rolniczych. (Do- 
kończenie.) 3) Rzecz krótka o gospodarstwie krajo- 
wém. (Podług MCullocha.) (Ciąg dalszy.) 4) Jakie 
znaczenie ma chemija w rolnictwie? 5) Wiadomości 
handlowe i przemysłotye. 6) Uwiadomienie. 

z Warszawy: Biblijoieka warszawska za miesiąc 
kwiecień zawićra: 1) Obraz wieku panowania Zy- 
gmunta II, czyli obraz stanu, narodu i kraju wysta- 
wiający, przez ks. Frańciszka Siarczyńskiego. 2) 
Mahmudek, powieść przez Władysława Strzelnickie- 
go: ciąg dalszy. 3) Dymitr i Maryja, dramat w 5 
aktach wierszem, przez Józefa Korzeniowskiego. t) 
Wspomnienie Aleksego Nendzyńskiego, przez A. W. 
5) O przymierzu Rzymian z Sabinami. Przypis do ks. 
1. rozdź. 13. Historyi rzymskiej Liwiusza, przez Ale- 
ksego Nendzyńskiego. 6) Kronika literacka. 7) Ro- 


zmaitości, 8) Wiadomości na drodze postępu nauk 
przyrodzonych. 9) Kronika biblijograficzna. Donie- 


sienie literackie. Dostrzeżenia meteorologiczne. 


Ubywanie ziemi. Pod tym napisem czytamy 
w pismach niemieckich a. ld dowodzącą według 
wielu pomiarów gruntowych, iż ziemia ciągle się u- 
mniejsza. »To ubywanie powierzchni ziemic— mówi u- 
czony autor — »można w przeciągu lac 1900, od Ar- 
chimedesa do Ricciolego, oszacować na 1]20; przeco 
w przeciągu jednego roku umniejszałaby się bryła ziem- 
ska o 138.000 cząstkę, czyli na każdą geograficzną 
milę, mającą 25.000 stóp, o prawie 23 części stopy, 
mu- 
siałyby się co roku o 66 stóp zbliżać. Gdybyśmy 
dokładnie powierzchnię jakiego kawałka gruntu przed 
1900 laty wiedzieli, wtedy przekonalibyśmy się, iż ten 
grunt o 1)150 z każdćj strony, a cała jego objętość 
w stosunku 400 do 361, czyli o przeszło 110 się n- 
muiejsza. Wielorakie dowody ciągłego ubywania zie- 
mi nic przypuszczają najmniejszćj wątpliwości, że np. 
oddalenie między Berlinem a Koloniją , rocznie o 60 
stóp się umhiejsza. Jakoż widzimy istotnie, że ile 
razy grunt jaki według dawnych dokumentów wymie- 
rzany bywa; zawsze znaczny ubytek się okazuje. 
Pomiędzy pomiarami, wykonanćmi z polecenia rządu 
francuzkiego między. rokiem 1669 a 1756, znachodzi 
się mianowicie jeden tak dokładny, jak pomiar naj- 
drobniejszego łana. W stopniu geograficznym między 
Paryżem a Amiens, wymierzonym w r. 1669 przez ma- 
tematyka Picarda, wynosiła odległość między Month- 
lery a Brie-comte-Robert 13.121 sążni. Gdy w la- 
tach 1740 i 1756 ten wielokrotny pomiar Picarda spra- 
wdzano, astronomowie Cassini i Lalande naliczyli 
tylko 13.108 sążni, a zatém 13 mniej niż w r. 1669. Nie 
domyślając się wcale ubywania ziemi, silono się wytłu- 
maczyć sobie prawdopodobne przyczyny tćj niezgodno- 
ści. Dla utrwalenia zaś pamięci ostatniego pomiaru, wy- 
stawiono dwie piramidy z napisćm: iż średnice ich naj- 
dokładniej o 9717 sążni od siebie są oddalone. Wszak- 
Że dziś, po upływie lat 90, o ileż te piramidy stoją bliżćj 
siebie, niż w r. 1756? Zarazem chciano w r. 1765 najdo- 
kładniejszą wiadomość potomnym czasom zostawić, iż 
wieże kościoła Nótre- Dame w Paryżu a katedry w 
Amiens, są oddalone od siebie o 59.418 sążni. Dziś 
one zapewne o kilka albo kilkanaście sążni ku sobie 
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się zbliżyły. Nowe sprawdzenie tych pomiarów po- 
słnżyłoby do wykazania dokładnćj stopniowości tego 
umniejszania się ziemi. 

Major Beniowski, bawiący obecnie w Londy- 
nie, wynalazł nowy system mnemoniki, nazwany 
przez niego »phrenotypies«, a odznaczający się ścisło- 
ścią i jasnością. Ma on już przeszło 60.000 uczniów, 
a stosunki jego sięgają najwyższych warstw społe- 
czeństwa; mianowicie zjednal, sobie od niejakiego 
czasu znanego losda Dudley-Stuart, który niegdyś 
hył jego najzaciętszym przeciwnikiem. Prócz tego wy- 
stąpił major Beniowski jako reformator nauki języka 
angielskiego, a to, pisząc postacie słów według brzmie- 
nia wymowy, przyczćm nie używa liczb, jak up. 
Walker i inni, lecz tylko zwykłe czeionki przewrotnie 
kładnie. *) Wydał w éj mierze słownik, który u- 
wagę gramatyków angielskich na siebie zwrócił. Tu- 
dzież około naukowego wychowania ciemnych, poło- 
żył major Beniowski znamienite zasługi, starając się 
o ulepszenie stosownego dla nich sposobu drukowania 
książek. Teraz zajmuje się ważniejszym jeszcze wy- 
nalazkiem , który juź nawet jednemu z przedsiębier- 
ców sprzedał. Celem tego wynalazku jest, aby ka- 
Żżdemu autorowi podać największą łatwość drukowa- 
nia pism swoich. 


Literatnra rosyjska poniosła wiełką stratę w 
fabrykancie księgarskim Leginów, który nmarł nieda- 
wno w Moskwie, mając niespełna lat 50. Posiadał 
on w Moskwie drukarnię, księgarnię, czytelnię pu- 
bliczną, zakład litograficzny i rytowniczy , i ntrzy- 
mywał na swoim żołdzie około 1000 autorów, litera- 
tów, malarzy, rytowników, którzy według jego zle- 
cenia fabrykowali książki, pieśni, karykatury, por- 
trety, obrazy i wszelki literacki i artystyczny towar. 
Przeszło 500 mużyków roznosiło i rozwoziło te wy- 
roby po całćj Rosyi. Prócz tego zakupywał Leginow 
wszystek zaległy towar innych księgarzy, i rozsze- 
rzał go wpół darmo między ludem, lecz przy rozle- 
głości całego handlu, przechodziły milijony rubli przez 
jego ręce. Bądź co bądź, byłto w istocie nadzwy- 
czaj użyteczny człowiek, gdyż dzięki jego spekula- 
cyjom, tysiące ludzi nauczyły się czytać, a oswoi- 
wszy się z lichómi książkami, będą oni późnićj i le- 
psze kupować i czytać. 

Wieczór muzykalny słowiański. Dnia 26 
z. m. odbyła się w Wićduiu tak zwana »biesiada sło- 


%) Ta rzecz była już u nas wielokrotnie, a nawet da- 
wnićj, »w Haliczaninieć s. p. Wal. Chłedowskiego po. 
trącona: że postacie czcionek, których używamy, Są też 
same , jakiemi liczby znaczymy, lecz jedne i drugie 
podtrojakim względem, w czworakim Rie- 
runku, stiawióne; że lo są symbola sit natury 
zmysłowej i nadzmysłowój; że myślić, słowić, rach o- 
wać, jestto jeden i tenże sam ruch ducha racyj0- 
nalnego, jeden sposób w różne Spusoby; że w znak 
pisany i w znak pbrzmieuuy, trzeba przez zmysłowe 
obsłonki, aż do idei, do tajni jego życia, wnikać. Mo- 

gdy to z dala przyjązie, zwróci u nas ją- 

(Przypisek Redakcyż.) 


że teraz, 
kąś uwagę. 


wiańska.« Przeszło tysiąc osób, dam i mężczyzn, Ze- 
brało się dla przysłuchywania się rodzinnym me- 
lodyjom, i bawienia się rozmową we wszystkich 
narzecząch słowiańskich. Zie wszystkich utworów mu- 
zycznych sprawiły najsilniejsze wrażenie: stary hu- 
sycki chorał, i polskie piosnki narodowe, śpićwane 
przez młodą, ładną śpićwaczkę, pannę Kolińską. Ma- 
luczki artysta Ferdynand Laub odegrał waryjazyje na 
temat czeskićj piosnki gmiunćj, a młody Sztraus, syn 
słynnego kompozytora walcow, odgrywał podczas wie- 
czerzy pot-pouri; ułożone z samych śpićwek gminnych 
słowiańskich , które tak dalece się podobały, iż zna- 
czna część towarzystwa głośno mu wtórowała. Do- 
pićro po północy rozeszło się wesołe i żywo wzru- 
szone towarzystwo. 


Ambicyja niewolnicza. Hrabia Castelnau , 
podróżując pełen wyobrażeń filantropijnych po Zjedno- 
czonyeh Stanach północućj Ameryki, pospieszył czém- 
prędzej zwidzić targowią niewolników. Atoli zamiast 
ujrzóć Murzynów w rozpaczy, jak się spodziewał, 
zastał ich wesoło rozmawiających, i śmiejących się. 
Tylko jeden płakał. »Ha, ten przynajmiej, pojmuję 
swoję okropną niedolę i hańbęr -- rzekł hrabia w du- 
chu, i przystąpił do Murzyna, pytając go o „przyczy- 
DĘ jego smutku. »Jakże nić mam płakać, mój panie»— 
ozwie się Murzyn — »sprzedano mię tylko za 600 dol- 
larów , podczas gdy za Jakóba, który przecież jest 
mniej silnym odemnie, zapłacono 700 dollarów. Zihań= 
biony jestem na zawszelc — »Nie mogę wyrazićc = 
dudaje hrabia w swoim opisie podróży — »jak te sło- 
wa dziwnie mię uspokviły ; i widziałem odtąd tysiące 
Murzynów na sprzedaż wystawionych, nie mogąc ani 
razu do moich filantropijnych wyobrażeń powrócić.«, 


Lichwiarza tylko śmierć poprawi. Angiel- 
ski pisarz Dawle, opowiada w swoich »Pamiętuikach 
podróżniczychz , iż był raz świadkiem osobliwszego 
tracenia w Chinach. Skazany na śmierć, byłto czło- 
wiek około lat 40 mający, hlado-żołtej cery, twarzy 
napiętnowanej namiętną chciwością. Oczy jego prze- 
wracały się dziko, usta były skrzywione szyderczym u- 
śmićchem. Zresztą , oczekiwał on z niesłychaną obo- 
jętnością ostatecznego ciosu z ręki kata. Dopiero gdy 
na rusztowaniu stanął, postrzeżono, iź obu rąk nié 
miał. Na ciekawe dopytywania się o przyczynę te- 
go kalóctwa, dowiedziano się, iż skazany, jestto 
nielitościwy lichwiarz, który już dwukrotnie podług 
praw chińskich, odcięciem ręki za zdzićrstwo był u- 
karanym. Ponieważ jednak po jednćj i drugićj karze, 
nie tylko że nie zaniechał swego bezecnego handlu , 
lecz owszem jeszcze niesumiennićj niż dawnićj go 
prowadził; przeto został na śmierć osądzonym i ścię- 
tym. — I to godną uwagi okolicznością, iż te trzy 
kary, w Krótkim przeciągu dwóch lat po sobie nastą- 
piły. — Lichwiarza najsroższa kara nie odstraszy, 
publiczna wzgarda, i piętno hańby, są niczem dla nie- 
go w porównaniu z tém szatańsko-rozkosznóm uczu- 
ciem, Coraz większego wzbogacania „się krzywdą, i 
zubożenicm innych.  Nienasycona żądza pieniędzy , 
wypala jak kamień piekielny wszystkie uczucia ludz- 
kości | 
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